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Bumbardawanle Barto lów
Frankfurt, 4 listopada.

„Frankfurter Z lg1' przynosi telegram z Kon­
stantynopola donoszący, że wczoraj po wscho­
dzie słońca, eskadra francusko - angielska skła­
dająca się z dziewięciu okrętów, rozpoczęła 
z odległości 15 kilometrów bombardowanie 
fortów w Dardanellach. Ostrzeliwanie, na które 
odpowiedziały forty tureckie, trwało 20 minut 
i nie wyrządziło żadnej szkody.

# * *

Flota fran,cnsko - angielska nie zdobędzie 
sukcesów przed Pardanellami. Wejście w cie­
śninę (iaruanclską jest niemożliwe dla najsil­
niejszej nawet floty, niemożliwe, choćby nawet 
forty liniowe strzegące wejścia do cieśniny zo­
stały zniszczone ogniem dział okrętowych. — 
riesnina zamkniętą jest bowiem kilku lub kil­
kunastu rzędami min oraz łańcuchami przeciw 
wtargnięciu torpedowców, a na obu brzegach 
znajdują się forty i batęrye ziemne zbudowane 
przez słynnego fortyfikatora belgijskiego Brial- 
monla, a zaopatrzone w 21 i 28 centymetrowe 
armaty Kruppa. Tc forty udaremnią każdą 
■próbę' nieprzyjacielskiej floty przedostania się 
przez cieśninę (io kilometr, długą, a 5 do 6 km 
szeroką. Pierwsze forty, a raczej zamki i baszty 
na brzegach cieśniny zbudował już sam Maha- 
.uii.d II- zdobywca Konstantynopola. Odtąd co 
jat kilkadziesiąt przerabiano te zamki odpo­
wiednio do postępów sztuki fortyfikacyjnej. 
Jedynie w roku 1770 udało się flocie rosyjskiej, 
a w roku PÓ09 angielskiej przepłynąć ufortyfi­
kowana. cieśninę. (>d roku 185.6 nie wolno, na 
pmtsluwie uchwał Kongresu paryskiego, okrę­
tom wojennym nietureckim przepływać Darda 
uolle bez pozwolenia Turcyi. Dozwolenia ta­
kiego udzieliła Forta w roku 1878 flocie an- 
gieFkiej, która wówczas dojechała do Kon­
stantynopola, celem bronienia go przed woj 
skami rosyjskiemi. W roku 1911, podczas woj­
ny libijskiej ostrzeliwała flota,włoska wejście 
do Dardanelli —  bez rezultatu. Kilku torpe- 
,io v  01.1 włoskim udało się w nocy przepłynąć 
sześć kilometrów do cieśniny, był to jednak 
tylko popis In*z pożytku.

.Samo wejście Dardapeliów bronione jest po 
stronic ouropojskioj przez fort ScddiI— Bahr. 
uzbrojone w 60— 70 armat i w bateryę Erto 
grul ■/. t(i noweujl armatami Kruppa. Na brzegu 
azcatyckim znajduje się stara warownia Kum 
Kala i br.toryn "zięmna Oranie z 22 armatami 
Dalsze i'<:!-;y nmieszczone są przy zwężeniach 
de miny, które dochodzą miejscami do 1900 
metrów.

Pierwszy biuletyn turecki
Walki na Kaukazie, w Egipcie i przed Dardane 

lątni.

Konstantynopol, 4 listopada.
Dnia 3 lun. godzina 5 popołudniu. Główna 

kwatera ‘ niecka ogłosiła dzisiaj urzędowo, co
następuje:

Rcsyanie rozpoczęli budowę fprtyfikacyi nad 
granicą Kaukazu.

Anglicy rozpoczęli dzisiaj przedpołudniem 
bombardować wejście do Dardaneli z odległość 
18 kilometrów. Kilka pocisków wyrzuconych 
przez nasze łodzie torpedowe spowodowało eks 
plozyę na jednym z angielskich okrętów pan 
cernych. Okręt angielski po 10 minutach zni 
knął z widowni.

Anglicy opróżnili granicę egipską i zniszczyli 
położone nad nią wsie. Cofnęli się oni ku kana­
łowi Sueskiemu.

■ • > ć'* -: *

Bombardowanie Akaby.
Konstantynopol, 4 listopada.

Fuia 2 bni. godzina 5 popołudniu. Główna 
ł-waleni ogłosiła dzisiaj urzędowo co następuje:

Fiota angielska bombardowała w dniu 1 li- 
ajopada u;\ granicy egipskiej Akabę, poczem 
Anglicy próbowali wysadzić wojsko na ląd. 
Kiedy padło czterech żołnierzy angielskich woj­
sko angielskie wsiadło pospiesznie na okręty. 
Mimo, że Anglicy wystrzelali tysiące pocisków 
anyleryi, po naszej stronie zabity tylko jeden 
żandarm. (Akaba jest portem w Arabii, poło- 
żmiciii 11'ad zatoką Akaba, oddzielającą pólwy-

powiedzianem jest, że wobec ataków tureckich 
na wybrzeża rosyjskie i na okręty floty Morza 
Czarnego, polecił car armii znajdującej się na 
Kaukazie przekroczenie granicy i zaatakowanie 
T urków.

Ultimatum Persgi do Ros§i.
Lipsk, 4 listopada. 

„Lcipziger Tagblatt“ otrzymuje z Kopenhagi 
następującą wiadomość : „Beri. Tidende“ do- 
loszą z Petersburga : Poseł perski wręczył rzą­
dowi rosyjskiemu żądanie natychmiastowego 
adwołania wojsk rosyjskich z obszarów per­
skich.

Przygotowania tureckie.
Wiedeń, 4 1 stopa da. 

„X . W. Journal11 donosi, że dwa tureckie tor­
pedowce dostały się w nocy do portu w Odossie 
zatopiły francuski parowiec.
Według doniesienia rzymskiego „Messagcra" 

koncentrowała Turcya na azyatyckim brzeg 
analu Aucskiego znaczne siły. Frzy wojsku 
uajduje się wiele wielbłądów i tysiące wozów 
: piaskiem, by zasypać (!) kanał. Panuje prze- 
onanie, że keilyw jest zupełnie pozyskany dla 
;trawy tureckiej. Na energiczne wezwanie An 
.lików, by powróci! do Egiptu, odpowiedział 
ról,kim telegramom: „N ie jestem angielskim 

nzędnikiem"
Według informacyi berlińskiego „Lokalanzei- 

i. ra“ znajduje się już na ziemi egipskiej 15.000 
i urków.

Utrzymuje się wiadomość, że najwyższy ka 
daii turecki szcik ul islam wezwał wszystkich 
vyznawców Mahometa <to obrony kalifatu i 
^kupienia się około zielonej chorągwi Proroka 
te wezwanie to mieć będzie skutek, dowodzą 
cieści o wielkich manifestacyach na rzecz woj- 
iy w Palestynie i o wybuchu powstania maho- 
netańskiogo w angjelskięm Somali nad mordem 
■zerwonem. Powstańcy opanowali podobno 
mil Berbera i uwięzili urzędników angielskich.

W a lk a  na m . Cz&rnem .
W  uzupełnieniu podanych już dawniej wia^ 

lotności o walce, jaką pl< - - y ły przed kilku 
liliami flota turecka z roflv,h ,-.ą mi Morzu Czar- 
sein, umieszczamy dzisiaj iKifeze szczegóły do 
iicj się nodosząco.

1 tak Avedłe ostatnich spr ■ rozdań, nadcho­
dzących z K o n s t a n t y n o p o l a  walka ta 
była o wiele poważniejszą, niż to podały pierw- 
■ ze doniesienia, a także szkody wyrządzone 
irzez flotę turecką w portach rosyjskich są o 
wiele znaczniejsze, niż pierwotnie sądzono.

W  walkach z flotą rosyjską odzilimzył ‘ się 
szczególniej statek turecki „Torgut“ , Jego po­
wodzenie może się równać jedynie z powodze- 
dem niemieckiego krążownika „Emden“ . Wo- 

góle flota turecka zatopiła 5 rosyjskich statków 
wojennych i 19 statków przewozowych. Na

sep synnj.dd od Arabii. Ked.).

Armia rosyjska 
przekracza granicę turecką.

Petersburg, 4 listopada.

Petersburska „Agencya telegraficzna11 dono­
si z Tyflisu :

Namiestnik carski wydał rozkaz dzienny do 
armii znajdującej się na Kaukazie, w którym

ych statkach przewozowych znajdowało sic, 
wedle zeznań wziętych do n,ięvvoii rosyjskich 
marynarzy, 706 min, które mjały być spuszczo­
ne do morza przy wejściu do Bosforu. Fakt ten 
świadczy aż nadto wymownie o nieprzyjaciel­
skich zamiarach floty rosyjskiej.

Dalej flota turecka zrdszcęyłą 5n składów 
nieprzyjacielskimi z naftą i zbóżem w Sewa­
stopolu, Odessie i Noworosyjsku, wyrządzając 
tern nieprzyjacielowi ogromną szkodę materyal- 
ną,

’ • ; '■ i óś.j,-...

Kiaoczao broni się jeszcze.
Tokio, 4 listopada.

Tokio. (T. B.) Urzędowo podają do wiadomo­
ści, że ostrzeliwanie Czingtau trwa dalej. —  
Większość fortów niemieckich zmuszono do 
milczenia, tylko dwa forty odpowiadają bez 
przerwy na ataki, jakie sprzymierzeni podjęli 
ze strony lądu i morza. Bombardowanie spowo­
dowało pożar w pobliżu portu i eksplozyę w ma­
gazynach naftowych. Fort Siao - Chau - Chan 
stoi w płomieniach. Niemiecka kanonięrka, 
która straciła komin, usunęła się z widowni.

Po bitwie pod Warszawę.
Z Warszawy donoszą londyńskiemu „T i­

mesowi11, że car Mikołaj wysłał do arcybiskupa 
warszawskiego kg. KakowskięgP łist własno­
ręczny z powodu uchylenia od Warszawy nie­
bezpieczeństwa oblężenia. Zbiegowie z Króle­
stwa częściowo podobno udali się do miast ro­
syjskich. W  Moskwie bawi około tysiąca zbie­
gów z Kalisza. Korespondent „Nowego Wre- 
mieni11 zwiedzał pobojowisko na szosie do Grój­
ca i opisuje, że wszędzie są straszne spustosze­
nia, wszystkie gmachy, kościoły, cukrownie 
domy mieszkalne są zniszczone.

Ewakuacya Torunia.
Pod tytułem „Poważna sytuacya11 czytamy 

w „Gazecie Toruńskiej11 co następuje: W  części 
wczorajszego nakładu pisma naszego i na mia­
sto Toruń, zamieściliśmy otrzymane od Magi­
stratu obwieszczenie następującej treśc i:

„Z  polecenia Królewskiej Komendantury po­
dajemy do wiadomości, że wedle chwilowego 
położenia wojennego zagrożenie miasta przez 
nieprzyjaciela leży w zakresie możliwości,

lłozkładem objęte pociągi będą jutro tak 
wzmocnione, ewentualnie przez osobne pociągi 
uzupełnione, że opanują także i silniejszy na­
tłok. -— Magistrat11.

Nadmieniamy, że ogłoszenie to wydane jest 
na podstawie zachowania ostrożności i prze­
zorności, zapewniającej ludności miasta bezpie­
czeństwo i nie daje absolutnie żadnego powodu 
do gorączkowego wywoływania popłochu. Kto 
zamierza miasto opuścić, niechaj to uczyni bez 
rozsiewania szkodliwych i bezpodstawnych 
plotek o nieprzyjacielu w Lubiczu, Otłoczynie 
i t. d. Wobec wszelkich rozporządzeń władzy 
wojskowej i miejskiej, nakłaniającej do opusz­
czenia twierdzy, zachować należy koniecznie 
spokój i rozwagę.

Widmo lotników nieprzyjacielskich.
IV „Kuryerze Poznańskim11 z dnia 3 listo­

pada czytamy: Policmajster miasta Poznania, 
wydał świeżo obwieszczenie, w którem, ze 
względu na możliwość pojawienia się nad mia­
stem lotników nieprzyjacielskich, przypomina 
rozporządzenie, wydane pod dniem 19 sierpnia. 
Według rozporządzenia tego zakazane są re­
klamy świetlane i oświetlanie składów łuko- 
wemi lampami elektrycznemu Oświetlenie, rzu­
cające światło w górę, ma być z góry zasło­
nięte. Oświetlenie składów należy ograniczyć 
do minimum, również unikać ma się większego 
oświetlania mieszkań.

W  Królestwie.
Życje ekonomiczne Królestwa obecnie za­

marło. Najwyższym ukazom zaprowadzono w 
Królestwie Pińskiem moratotyum powszechne. 
Liczne cukrownie Królestwa będą mogły prze­
robić zaledwie 50 prc. plonu ych piantacyj. 
Są i takie, które nie przekroczą 40 prc. W yjąt­
kami są te, które zamierzają przeprowadzić 
kampanię w granicach norm, objętych kontrak­
tom. Toteż między cukrowniami a ich planta­
torami rozpoczęły się układy nad wytworzoną 
sytuacyą. Kampanię cukrową rozpoczął już 
„Guzów11 w Królestwie, warsztaty na Zaburzu 
i Zadnieprzu uruchomiono niemal wszystkie, Do 
cukrowni, które czynne nie będą, należą oprócz 
zniszczonych Trawnik i zarekwirowanych 
„Strzelc11, jeszcze $p.fpwłczki w gub, płockiej.

(frzęka pódnjeść % uznaniem, że społeczeń­
stwo. w Królestwie o.kązało dużo inieyatywy i 
energii w organłzowaonht samopomocy gospo­
darczej. Wszystkie zawody i stowarzyszenia 
pracują pilnie nad złagodzeniem klęski. — We 
wszystkich miastach potworzyły się-yv tym ce­
lu komitety obywatelskie. Brźtkujó w Króle­
stwie wygią, ponieważ Żagłębie dąbrowskie 
zajęli Niemcy.'Komitet obywatelski w Płocku 
radzj sobie w ten sposób, że nabył w Łęeku 600 
klaftr (sążni) torfu i stara się o dalsze 6.000 
klaftr. Co do drzewa —  komitet U .̂zy na porę­
by z lasów* r ^ a w y c u  \ w,dróżył‘ |uż akeyę w 
ryffl- kierunku; Minio wszystkich usiłowań —  w 
Warszawie i w miastach Królestwa daleko jest 
lo znośnych warunków. Panuje drożyzna, do­
wozy bowiem na rynek zbożowy są małe. W iej­
ski chleb pytlowy jak i razowy dostarcza się w 
niedostatecznych ilościach, ponieważ dostawy 
cy ze wsi, które były poprzednio znaczne, obe­
cnie są wstrzymane z powodu trudności do­
wozu.

wowu —- który raz jeden przemawiał publicznie 
z okazyi, gdy Dr Rutowski przedstawił mu Ra­
dę miejską. W  jego przemówieniu, które pomie­
ściły dzienniki zupełnie dokładnie, nie było 
wzmianki o różnicy wyznań lub różnicy stanu; 
w szczególności nie było żadnych gróźb wzglę­
dem księży, włościan lub żydów i jeśli dzienni­
ki, jakie (przyp. Red.: żydowski Kuryer) piszą 
co innego, piszą oczywistą i tendencyjną nie­
prawdę.

Szeremetjew spełniał rządy przejściowo i ża- 
dnej polityki, jako „w* o j e n n y “ jedynie gu­
bernator nie uprawiał.

Jaką zaś mowę następnie po 18 września br. 
wygłosił zamianowany generał-gubemator Je­
rzy hr. Bobriński, jaki przedstawił program na 
przyszłość, czy i jak pewnym stanom groził, 
o tern każdy się mógł przekonać z dzienników 
krakowskich, warszawskich i innych, które 
mowę jego w całości zamieściły.

Uważam, żc w czasach tak strasznych, jak 
obecnie, nie powinno się bałamucić opinii pu­
blicznej pdd żadnym względem, bo nam nic 
nie przyjdzie z budzenia sympatyi lub antypa- 
tyi, z których sobie dotycząca osoba nic nie 
robi.

Co dó żydów specyalnie, wspomnę tyle, że 
gdy kupiłem raz numer „Gazety Codziennej11, 
był tam sążnisty i nadzwyczaj gw*ałtowny arty­
kuł przeciwko żydom. Popołudniu tego samego 
dnia, widząc znowu chłopca głoszącego jakieś 
sensacyc w tym dzienniku, nabyłem go znowu, 
sądząc", że to wydanie odmienne od rannego. 
Tymczasem było ono to samo, tylko że miej

Ludność pomieszczoną bywa w długich ba­
rakach z drzewm zbudowanych, z których każ­
dy obliczony jest na 530 osób. Urządzenie we­
wnętrzne takiego baraku ogranicza się do po­
dzielenia wnętrza na szereg małych przedzia­
łek, z których każda przedzieloną jest od na­
stępnej tylko cienką ścianką, wysokości około 
jednego metra: tak, że z jednej celki do drugiej 
swobodnie spoglądać, a nawet i przechodzić 
można. W  ten sposób urządzone cele nie mają 
naturalnie żadnych drzwi, tylko wchodzi się 
do nich wprost z przejścia środkowego, dzielą­
cego jedną stronę baraku od drugiej. Cale „u- 
meblowanie11 takiej celi tworzy garść słomy, 
mającej zastąpić wszelkiego rodzaju mobiliar 
codziennego koniecznego użytku, a w nocy 
jedyne posłanie dla tej biednej ludności. Umy­
walnia składa się z pompy wbitej w ziemi każ­
dego baraku, a pod pompą drewnianego ba­
senu, średnicy około jednego metra. W  jaki spo­
sób ma się wobec tego prymitywnego urządze­
nia umyć codziennie z rana 530 osób, pozostaje 
tajemnicą administracji barakowej. W  kilku 
miejscach wewnątrz baraku wchodzi się po dra- 
binkowo urządzonych schodach na „piętro11 ba­
raku, zbudowane w* formie balkonu, tak, że 
z górj- ma się otwarty widok na dolną salę ba­
raku, pozatem urządzenie górnej części odpo­
wiada w zupełności dolnej. Cały barak opalony 
bywa czterema żelaznymi piecami, które w 

zimie w*obec konieczności częstego otwierania 
drzwi i prymitywniej budowy całego baraku do 
utrzymania koniecznej ciepłoty absolutnie nie

. „ „- wystarcza. Klozety nie znajdują się przy ka-
sca, w których mieścił się wspomniany wyżej ; żdym baraku, lecz przeznaczone są dła kilku ba-
arłykuł, były zupełnie czyste.

Dociekłem tajemnicy i dowiedziałem się, że 
cenzor (już rosyjski) artykuł ten skonfiskował, 
a te numera przed konfiskatą sprzedawane były 
przenijmone.

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego szacunku 
Kraków*, 30 paźdz. 1914. Dr T. Więcław.

nastroje irlandzkie.
O nastrojach, jakie panują obecnie wśród 

ludności „Zielonego Erynu11 umieszczaw„Berl. 
Tageblatt“  następujący artykulik Dr Juliusz 
P o k o r n y ,  docent pryw*atny celtyckiej fi­
lologii na Uniwersytecie wiedeńskim:

roniew*aż Anglicy konfiskują wszelkie wia­
domości, które mogłjdby dać pojęcie o ich rozpa- 
czliwem położeniu —  przeto, uważać muszę za 
traf bardzo szczęśliwy, iż doszła do moich rąk 
pewna ilośę. ulotnych pisemek politycznych. 
Wysłane zostały one wprawdzie tuż przed wy­
buchem wojny, lecz i teraz nic nie straciły na 
aktualności. Dołączona do tych pisemek kartka 
nosiła w*iele mówiący napis: „Please help the 
cause of Jrish liberty11 (Pfoszę,' pomóżcie spra­
wie wolności irlandzkiej). '

Jedno z tycli pisemek zatytułowane: „Irlan- 
dyą, Niemcy i najbliższa wojna11, dowodzi, że 
jęden korpus niemiecki, wobec braku twierdzy, 
fabryk broni 1 wyszkolonych żołnierzy, wystar­
czyłby do zdobycia Irlandyi i że spotkałby się 
z entuzyastycznem przyjęciem 5© sfrony ludno­
ści. Irlandczycy bowiem nie życzyliby sobie 
nic innego, jąk byc administrowanymi prz&z 
Niemnów uh w*zór Alzacyi i Lotaryngii i  życzy­
liby sobie „być tak źle traktow*anymi, jak Pola­
cy pod panowaniem pruskiem11 (???).

Inne znów pisemko pod tyt. „Irlandczycy i  
armia angielska11 wylicza powody, <jUa których 
żaden rzetelny Irlandczyk nie powinien wstę­
pować do armii angielskiej. Wskazuje ono przy- 
tem, że lokalną ąiijjcya- irlandzka, która powin-. 
na służyć tylko w  kraju, ma być użytą na kon­
tynencie. Następnie zaś, opierając się na danych 
historycznych i przedstawiając niesłychany u- 
cisk Irlandyi, twierdzi owo pisemko, że każdy 
Irlandczyk wstępujący do armii angielskiej jest 
żdrajcą swej ojczyzny.

Także Irlandczycy w Stanach Zjednoczonych 
zachowują się oardzo nieprzyjaźnie wobec An­
glików, a R e d m o n d, kiury próbował w*erbo- 

Od Dra Więoława, świadka autentycznego, wać tam ochotników irlandzkich do armii an- 
olrzymujemy następujące pismo, rozstrzyga- gielskiej, został obity.
jąee kwestyę mowy hr. Bobrińskiego: ! Przed czterema laty bawiąc dłuższy ezas w

Szanowna Redakcyo ! Irlandyi, przekonałem się, że szerokie warstwy
Z powodu zapytywań Skierowanych do Sza.- tamtejszej u nosci z upragnieniem oczekują 

nownej Redąkcyi w kwesty! mowy hr. Bobriń- J oswobodzenia od jarzma angielskiego za porno- 
skiego we Lwowie, mogę to stanowczo oświad- e4 Niemców. Niechaj więc naród niemiecki me 
czyć, że do 18 września b. r. nie było żadnego zapominano błaganiach o pomoc, które zasyła 
gubernatora Bobrińskiego we Lwowie, zatem i ■ !Wł irlandzki.
mowy on mieć nie mógł. Nie należy mieszać 1 -------------------
osoby głośnego działacza pansławistyeznego; 

br. Bobrińskiego, którego niegdyś przedstawi- j 
ciele pewpego odłamu społeczeństwa przyjmo­
wali bankietem (przyp. Redąkcyi: głośny był 
w swoim czasie toast wzniesiony przez obecne-. 
go prezydenta miasta Lwowa Dra Rutowskiego, 
na cześć tego hr. Bobrińskiego) z obecnym ge­
nerałem gubernatorem we Lwowie, Jerzym hr.
Bobrińskim, bratankiem tamtego.

W  czasie do 18 września In 'wymieniały

I raków razem, a zbudowane są osobno w  odda­
leniu 100— 200 kroków* od odnośnego baraku, 
w*obec cżego używanie ich przez dzieci —  zwła­
szcza w* nocy — staje się absolutną niemożli­
wością. Dodajmy do tego fakt, że kuchnia znaj- 
luje się w rękach pewnego prywatnego przed­
siębiorcy czeskiego, który naturalnie, jako 
„przedsiębiorca11 stara się nie dokładać nie do 
owych 55 hak, przeznaczonych mu przez rząd 
na utrzymanie każdej osoby, co znowu ma za 
skutek, że podaw*anego im jedzenia ludzie nasi 
przeważnie jeść nie mogą, a zrozumiemy wów­
czas rozpacz i determinacyę naszego ludu czę­
ściowo już tam pomieszczonego, który uważając 
nas za w*ysłanników z kraju, na klęczkach 
wprost prosił, by ich stąd zabrać. Nieodzowną 
jest przeto szj*bka interweneya rzed odnoś­
nymi władzami przez nasze kompetentne osoby, 
jakoteż przcdewszystkieni stworzenie obszer­
niejszego Komitetu Polskiego na miejscu, w y­
posażonego w odpowiednie artykuły, któryhy 
odnośną akcyę pośredniczącą i opiekuńczą w 
energiczne ujął dłonie. X. S-

l  Gahrieiska, Pałac Spiski, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pimfoaą, harmonie i phonole za go- 
ówkę lujb, na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

KRONIKA.
Kalendarzyk a.stroooniiczuy: Wpcbód słoń­

cu rozpocznie się juUro o godz. 6 min. 37; zachód priy- 
pada o godz, -4 iu*c, 10-. długość dnia godzin 9 minut 33.

Kalendarzyk kościelny:  Jutro we czwar­
tek Zrcharyasza. i Elżbiety. — Pojutrze w piątek Leonar­
da vfv i Feliksa m.

Pogoda. Dnia 3 listopada termometr doszedł od +  13 
<łc +  10-0 C. — barometr opadał.
— Dnia 4 listopada o godzinie 7 rano stan barometru 
<41 3 mm- termometru 3.6 C. Cisza.

0 momę hr. Bobrińskiego

Kraków, dnia 4 listopada.

Obrady komisyi parlamentarnej Koła polskie­
go. W  niedzielę, poniedziałek i wtorek odbyły 
się trzy posiedzenia komisyi parlamentarnej K o­
ła polskiego pod przewodnictw*em prezesa Dra 
Leo, na których obradowano nad najw*ażniej- 
szymi sprawami, dotyczącymi akcyi zapomogo­
wej zarówno dla kraju, jak i dla wychodźców* 
galicyjskich, przebj*wających poza granicami 
Galicyi we Wiedniu i różnych prowincyach pań­
stwa. W następstwie tych posiedzeń interwenio­
wało Prezydyum Koła oraz Ministerstwo dla 
Galicyi u poszczególnych resortowych Mini­
sterstw..

Jutro we czwartek odbędzie się u Prezydenta 
gabinetu konfereneya z Prezydyum Koła pol­
skiego.

Kraków na Legiony. Na zarządzenie wicepre­
zydenta miasta p. Józefa Sarego, wydane w 
imieniu prezydj*um Magistratu, wpłaciła kasa

Saraki dią ludności polskiej 
w Choceniu.

Dowiedziawszy się z gazet czeskich o budu- ’ miejska w dniu 29 października do kasy Skarbu
jących się w Choceniubarakach,przeznaczonych wojennego Legion0w ̂ polskich f  JÔ OOO

dzienniki trzy różne osobistości, jako domnie- przebywając w pobliskich stronach, zwiedzie te 
manych generał-guberna.tóTÓw dla Lwowa, z baraki, by naocznie przekonać się o stosunkach, 
czego ten wnioselę, że nie było jeszcze wiado- w 
mem, kto nim będzie.

Rządy w mieście powierzone były wojenne­
mu —  gubernatorowi Sergiuszowi Szeremetije-

dia ludności polskiej z Galicyi, zmuszonej na | koron (pięćdziesiąt tysięcy) tytułem dalszej raty 
ziemi czeskiej szukać schronienia przed nie- na rachunek Daru Narodowego gminy m iasta  
przyjacielem, uważaliśmy sobie za obowiązek, Krakowa, przyznanego uchwałą Rady miejskiej 
--zebywając w pobliskich stronach, zwiedzić te z dnia 18 sierpma br., w kwocie miliona koron 

raki, by naocznie przekonać się o stosunkach, Z miaata. Wynik zaproszeń ewakuacyjnych 
w jakich ta najbiedniejsza ludność nasza żyć tu- był bezskuteczny zgłosiła się jedna osoba, kto- 
tai jest zmuszoną. Wrażenia, jakie podczas kil- rą z radości odfotografować chciano i po wy- 
kugodzinnych odwiedzin naszych tam odnieśli-. piciu herbaty pocztowym pociągiem odesłano 
śmy -  są bardzo przykre. i w t ru n k u  Przerowa. Przy odczytywaniu afi-
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Ilestyę u domowego ogniska wiarołomcy, Ma- 1 przewieziono go do szpitala Legionów przy ul.^nieraz ludność okoliczna bierze udział w tym 
non Lescaut w roli matki Grakchów, słowem Radziwilłowskiej 1. 1. Stan zdrowia znakomite-: smutnym obrzędzie, a niejedna łza padnie tam 
farsa z sensem moralnym: któż nie rozpozna go artysty, jakkolwiek nie budzi obaw, jest po-jna te mogiły, kryjące cichych bohaterów, 
nastroju z przedednia wojny, dokumentu ety- 1 —  ~ ~  
cznego odrodzenia Francyi, (bijącego wiadomo

ważny.
Ranili proszą. Liczni nasi ranni żołnierze po­

zostający w leczeniu w szpitalu „Czerwonego 
Krzyża11 w Karlinie proszą o przesyłanie pol­
skich dzienników pod adr. Z a l o ż n i  n e m o -  
c n i c e  „ C e r v e n e h o  K  r i z e“  w K a r  
1 i n e.

Licytacya koni wojskowych. Towarzystwo 
rolnicze krakowskie podaje do wiadomości roi 
ników, iż licytacya wybrakowanych koni woj 
skowych odbędzie się w najbliższą sobotę t. j 
dnia 7 listopada b. r. o godz. 9-tej rano w  Za 
krzówku koło Krakowa w barakach kawaleryi

ze źródeł militaryzmu i idei odwetu), kartki 
wyrwanej z książki Agathona: „Les jeunes gens 
d'aujourdhur‘, zamachu rojalistycznego, może 
nawet intrygi „klerykalizmu11? Powtóre: są fi­
gury, które zamiast charakterów mają etykietki; 
jest to narodowa, ale niefortunna spuścizna 
sceny pseudoklasycznej, która w milczącej 
konwencyi z dworem Ludwika XIV . zgodziła 
się na umowne typy komedyowe, zbudowane 
na przeroście jednego rysu „zasadniczego11, zu­
bożone o całą rozmaitość i bogactwo indywidu­
alności; z tychto wersalskich tartuffów, mizan­
tropów i skąpców wywodzi ród swój vitiosor 
piogenies błazeńska: egzotyczny wujaszek z 
Gwadelupy, amator patata i pieprzu z wyspy 
św. Gorduli, wstydliwy siostrzeniec, co nie li­
mie tańczyć bambuli, rozczochrany parnasista 
i Victor Hugo, ale Pompon), którego Muza o- 
glusza się hukiem puzonów i bierze injekcye z 
światła księżycowego —  i bardzo wiele in­
nych. Po trzecie: kalambury słowne i sytua­
cyjne, o ile możności nie dające się powtó­
rzyć. Po czwarte: t. zw. zawikłanie, nieporozu- ^
mienie, qui pro quo czyli łapka na myszy, n. p. | clufiku nad Sanem, odbędzie się tak wspaniałe 
pierwsza żona drugiego jest drugą zoną Pierw-, p0i0wariie z nagonką, złożoną z tysiąca żołnie 
szego, drugi mąz pierwszej jest i t. d. ad libi-j rzy rosvjskick 
tum. Patronuje tym nonsensom p. Lebrunois, |
„adwokat spraw rozwodowych11.

Kronika zamiejscowa.
Nowy generalny wikaryusz dla Śląska. Ksią 

żę-biskup Dr Adolf Bertram zamianował do 
tychczasowego wikaryusza kapitulamego ks. 
prałata Jerzego Kolka generalnym wikaryuszem 
w austryackiej części dyecezyi wrocławskiej.

Wielkie polowanie w Rudniku. Hr. Hieronim 
Tarnowski będący na wojnie, nie przypuszczał 
nawet, że w jego wielkim majątku leśnym w Ru

szów, głoszących ewakuacyę słyszatem tego 
rodzaju sentencye, padające z ust tych, których 
czeka przymusowe z miasta wydalenie: przecież 
biedota łatwiej się tu pożywi i więcej się n 
coś przyda jak panowie, bo i łopaty się chyci 
i do głodu przyzwyczajona.

Wieczorem nadeszły nowe transporty ran 
nych, których zwożono z dworca pociągami zło 
żonymi z wozów tramwajowych. Czeka więc 
zdwojona praca lekarzy i sanitaryuszy i te pa 
nie, które z całem zaparciem się niosą sw-ą po 
moc rannym, a które stać się powinny przykła­
dem dla tych pań, które ściągają tam inne 
względy.

Mglisty jesienny dzień nie podnosił nastoju 
wszędzie, nawet wśród strategów kawiarnia 
nyc’1 panował minorowy, ewakuacyjny ton, a 
bar wcze spojrzenia, rzucane wokoło i zapy­
tania do towarzyszy skierowane były celem 
wyławiania plotek o obecnej sytuacyi, padają- 
jących na podatny grunt, wytworzony przez 
brak lub niezrozumienie oficyalnych biulety 
nów.

Żywo komentowano komunikat zawiadamia 
jący, że zapowiedziany na 10 bm. zjazd posłów 
w Krakowie nie odbędzie się z powodu ewakua­
c j i  twierdzy. Padały złośliwe czasem domysły 
o powodach zastosowania piemszych prób e- 
wakuacyi do wybrańców ludu, których z ta- 
kiem utęsknieniem w Krakowie wyglądano,
Zatem posłowie nasi będą mogli dalej spokoj­
nie dla dobra kraju pracować w naddunajskiej 
stolicy.

Żydkowie nasi dowiedziawszy się rzekomo z 
„Hajnta11, t. j. z rdzennie narodowego swego 
warszawskiego organu o aresztowaniu Dmow­
skiego i 70-ciu jego towarzyszy, uważali to za 
wielkie zwycięstwo swojej sprawy i o mało nie 
zmienili oryentacyi. Tylko umieszczony w je- 
dnem z ich krakowskich organów u dołu dopi­
sek od redakcyi, powstrzymał ich od stanowcze­
go kroku i był jakoby apelem do wytrwania.
Od stolików kawiarnianych padały tylko często 
wyrazy „oryentacya11, który to wyraz w- braku 
innego wyrazu „licytacya11, nie mającego obec­
nie z powodu moratoiyum zastosowania, wcho­
dzić zaczyna do handlowego słownika.

Wszystko byłoby- dobrze, gdyby nie ten przy­
kry termin przeglądu, wyznaczony na 16 listo­
pada, a nie objęty moratoryum zapewne z po­
wodu przeoczenia go przez Izbę handlową pod­
czas ostatnich pertraktacyj. Pozostaje jeden tyl­
ko pocieszający wyraz „ewakuacya11, który 
wnosi promyki nadziei w najbardziej zaniepo­
kojone sfery „przeglądowo-landszturmowe11, ży­
jące w zupełnej rozterce i głoszące tajemnicze 
trzy wyrazy „licytacya —  oryentacya —  ewa­
kuacya11.

Niezapomina się również o czwartym o podo- 
bnem brzmieniu wyrazie „propinacya11, a to tyl­
ko z obawy, aby zarządzenia przymusowej e- 
wakuacyi nie spowodowały zamknięcia propi- 
nacyi. Sądzimy jednak, że do tego nie przyjdzie, 
bo byłoby to faktycznie drażnieniem najświęt­
szych uczuć szerokich naszych sfer propinacyj- 
no-szynkarskich i mogłoby faktycznie wpłynąć 
na zmianę oryentacyi, zatem z tymi względami 
powinniśmy się bardzo liczyć, gdyż mogłyby 
one spowodować wielkie zawody i rozczarowa­
nia.

Z  teatru. („Mąż dwu żon11. —  „Panna słu­
żąca11 Hennequina).

Nazajutrz po premierze farsy bulwarowej 
czytamy: „akcyi krotochwili niepodobna stre­
ścić: zamęt ten przyprawia formalnie o zawrót 
głowy11. Jest to wyznanie upokarzające: mia- 
łażby inteligencya krytyka być mniej wytrzy­
małą od zlekceważonej umysłowości farceura,
który wirowisko to potrafił złożyć w kompozy- ----- -< „ — r --------------0---------  j ------ r ~ , . . . - . ___
cyę? Spróbujmy splot ten rozwiązać. Po pierw- 1 eżęcia roku szkolnego w nowo otwartej szkole °P lsa(o czem jest ostatnie namaszczenie dla żoł- 
sze: jest clou czyli gwoździk, na którym pp. oficerskiej polskich Legionów odbyło się dzi- nieraa, który czuje bliską śmierć, jak go uspo- 
Tristan Bernard z Athisem lub Hennequin z Bi- shjj o godz. 8 nabożeństwo w katedrze. Przyszli baJa? jaką pociechą napełnia. Ile bladych w-arg 
lo lub Veberem zawieszają ostatnią z sensacyi oficerowie polskiego wojska w liczbie 150 zgro- przywarło się w ostatnim pocałunku do krzyży- 
dnia, dernier cri sezonu; w- tempie wyścigowem madzili się przed ołtarzem św. Stanisława pod ^a, ^e. ściskało zimną dłonią dłoń moją? 
iuzują się: wczoraj jeszcze wagon sypialny, j przewodnictwem p. kapitana Albinowskiego i Jakież to sceny poruszające przeżywa ka- 
automobil, okultyzm lub jupes-culottes, dziś P- Sikorskiego, szefa departamentu wojskowe- P ł u n ! W  tych wielkich chwilach serce człowieka 
football, aeroplan, kubizm, boxe, furlana i berg- j go. l !o nabożeństwie, które odprawił ks. kano- j^kby przepełnione uczuciami miłości, współczu-

Zaszanowany piękny stan zwierzyny nie u- 
szedł baczności sztabu oficerów gen. Nowikowa, 

Analiza skończona; rozebrany mechanizm który- szczególnie rozmiłował się w powiatach 
złożyć, puścić w fuch, podnieść kurtynę! Pół- j tarnobrzeskim, niskim i rozwadowskim i z ma- 
cyrkowe łamańce logiczne wykonują par force 1 lymi przerwami tam gości, poświęcając wolny 
i z brawurą panowie: Szymborski, Stanisławski, 10q zajęcia czas także polowaniu na zwierzynę. 
Pilarski ; pointy uczuciowo - konwersacyjne i Wielkie stadka sarn płoszone grą karabinów 
chwytają w lot panie: Gryficz, Słubicka, G ór-: maszynowych i hukiem amat, przenieśćby się 
ska. P . Noskowski w drobiazgach nawet ma . mogły w spokojniejsze, nieobjęte wojną miejsco- 
ton charakterystyczny wielkiego stylu, ową do-  ̂Wości. Obawiając się tej ewentualności urządzili 
broduszną frasobliwość cierpiętnikówkomedyo-j jfoskale wielkie polowanie i okoliwszy lasy na- 
wych, o których gdzieś zauważono, że znoszą - gonką, wystrzelali wszystko do nogi. Trofea 
swoje przygody, jak się znosi ulewę, nie mając j polowania złożono na kilku podwodach i ode- 
j arasola; a o pani Zarzyckiej niechże legion skui0 do obozu, 
p. Styki niesie wieść braterską maitre Poire-j 
iowi, nad brzegiem Aisne przelewającemu krew j —
Zil»

Ostatnia pociecha.
(Wśród umierających na pobojowisku),

Jeden z księży kapelanów opisuje we wzru-
mlo/lTT ci-r»/vi-.AL -51- — 1 1 * 1

monopol paryskiej konfekcyi damskiej, że 
choć za dnia sanitaryuszka, w świetle kinkie­
tów potrafi być autentycznym, może nawet zbyt 
autentycznym modelem z jego magazynów. —
Zespól, jak zwykle, za mało intensywny, tempo
dwa razy za powolne Ale publiczność dusi jńę - s ób ostataie chwile naszych dziel- 
ze śmiechu. A  krytyk ? daje się ponosić salwom h żołnierzy: w  okoli w której ^  na.

n s a  taSf SiezwSf is; •> **»““. *  ***** *  **•dę szukał 0łębi Danta, logiki Kartezyusza a w;dne na horyzoncie bieleją od śniegu. Za dnia 
purytamzmu Kwakrow w utworach, gdzie ideą l uśiniecłmie si jeszCze czaf em słouk*  i r0zgrze-
jest clou, charakterem monomama, humorem; je zziębnięte ̂ łonki wojaka, ale nocą ^ieje 
dwuznaczmk a życiem nieporozumienia Ale . w - .. n J » od J

poetyki nieboszczyka Loileau ostał s ip o d o -  zdał ^  wojjj?  jakieś fe.

bonsJ6z w v leS L m ZytvJh c T n u d z f  A f £ £  i plejsze ° kryCie- A  tuta* w c^ u ^Z y j ą t k i e  1̂  y , ^ c o  U U u  *1-  _ Ł r l n i t u t :  ( iw i i ln - fn *  n r 707  n r \n  „ . . m m I ^ t - anna-£ "* “ “ -  y — , w  dnia już dwakroć przez całą noc grzmiały ai
^ r qŁ Ĵ ° M S S r l K ^  1 tea8kały  ^ i n y .  Jak to  potraciliśmy
muica ^au^t^anneni l^b przemadrych k o -! tego nie pojmuję. -  Nad ranemrzy ncą Hauptmannem iud przemąorycn ko , 3kończy|;l sit walka Męgk MoskaIk
mentarzy strategicznych o cofaniu się na lepsze i -  ... A. 1 ... ------
stanowiska t św i Teraz rozpoczęła się na dobre moja robota.

Przegląd pospolitego ru.ze.ia, Do tej chwili F

zgłosiło się w Magistracie przeszło 2.500 męz-1 „mie granaty Saniteci noczeli nrzenosić o 
czyzn, przynależnych do innych gmin, a tutaj 1 k0 °  ™ue granaty feamteci poczęli przenosić o
pragnących stawić się do przeglądu pospolitego . Pf^zonych rannych zołmerzy. Naraz spostrze-
ruszenia: -  Z powodu natłoku nabawiającego ! Słem koło siebie ciężko rannego oficera, z jego
zgłaszających na kilkogodzinne wyczekiwania, ciekła obficie krew. „Proszę wody -
stawka przedłuża sie. Główny kontyngent, bo szeptał —  a ten list doręczyć mojej matce....
prawie V. zgłaszających się, tworzą żydzi, jako Za chwilę skonał -  jego ostatni list przesłałem
ci, k tórzy nieuczynili zadość służbie wojskowej P°cztą po ową. ^
w innych oddziałach broni. I KaPelani wojskowi przeszukują wspólnie z

Rozpoczęcie roku szkolnego w szkole „Pod-!saiuta.r>'uszami.iP° b(lw ie pobojowisko i zwra- 
chorążych11 polskich Legionów. Z okazyi rozpo- ca^  S1? szczególniej do umierających. M e da się

Dziwny list znaleźliśmy w kieszeni jednego 
oficera. Pisała go żona w dniu wyjazdu męża na 
wojnę i oboje go podpisali. A  list zawierał gorą­
cą prośbę żony, by w razie śmierci męża pocho­
wać go osobno i grób ezemś oznaczyć, by ciało 
męża mogła odnaleźć i sprowadzić. —  Tej proś­
bie stało się zadość. Pogrzebaliśmy oficera na 
pagórku, położyliśmy wielki kamień na mogile 
i zawiadomiliśmy w-dowę.

Nr. 272.

Notatki wojenne.
—  Z Berlina donoszą, że Rosya była gotową 

w ostatniej chwili poczynić pewne ustępstwa 
Turcyi. Skoro jednak, zażądano z Konstanty­
nopola demobilizacja czarnomorskiej floty ro­
syjskiej do konfliktu przyjść musiało.

—  Marynarze francuscy w  w-alkach lądo­
wych tworzą teraz, jak donosi „A g . Hayasa11 
brygadę złożoną z 6.000 ludzi i kompanię kara­
binów maszynowych. Brygada ta pod dowódz­
twem admirała B o n a r c h ‘ a odznaczyła się w 
walkach pod Dixmuinden.

—  Wiadomość o wybuchu wojny z Turcyą 
wywołała podobno w Petersburgu wielki zapał. 
Tłuniy ludności odśpiewały przed Pałacem Zi­
mowym pieśni rosyjskie. Suchomlinow przemó­
wił z balkonu.

sonizm, jutro zapewne sujets tak gruntownie 
ośmieszone, jak zbratanie narodów, konferen­
cja. hagska, prawo międzynarodowe lub na­
groda Nobla za propagandę pokoju. „Mąż dwu 
żon11 jest tedy formacyą przedwczorajszą, ma 
nouveautes z r. 1902: trzęsienie ziemi na Mar­
tynice, lysoform i emancypacyę kobiet. Ale 
„Panna służąca11 ma cerę dużo świeższą: po­
rzucona amoureuse pozuje tu na opiekuńczą

nik Tomasz Bukowski, przemówił celebrans w ,cbl- -1°  ̂ iab ^zęsto ranny żołnierz zamyka oczy 
gorących a podniosłych słowach do zgromadzo- sąsiadowi, który wyzionął ducha obok
nych legionistów. W nabożeństwie wzięła udział 11,eo °  1 robl zlulb krzyża na jego czole, 
licznie zgromadzona publiczność. i A  jak dopiero przejmujące są chwile grzeba-

P. Karol Adwentowicz, Legionista, podczas nia poległych. Żołnierze kopią groby i znaczą je 
jednego z ataków konnicy Legionów pod Dębli- krzyżami. Zwyczajnie szeregowców chowa się 
nem, doznał dotkliwy-ch obrażeń przy- upadku po pięciu, sześciu we wspólnym grobie, ofice- 
z konia i jako poważnie chory odstawiony zo- rów o ile się da, w mogile osobnej. Kapelan od­
stał do szpitala wojskowego w Krakowie, skąd mawia modlitwy i kropi grób wodą święconą;

Telegramy.
(Telegramy »GJosu Narodu* z dnia 4 listopada). 

Nasza ofenzywa w Serbii.
Wiedeń. (Tel. wł.) „D ie Zeit11 donosi z B u 

d a p e s zt u :
Nasza armia, która przeszła Sawę, zyskuje 

ciągle na terenie. W  walkach toczących się o- 
becnie, serbski 20 p. piechoty wpędzony został 
na błota, przyczem utonęło w nich przeszło 200 
Serbów-. Pod R a v  n j e odznaczył się szczegól­
niej wielkowarażdyński pułk piechoty, za co o- 
trzymał gratulacyjny telegram od gen. P  o- 
t i o r k a.

Temperatura jest dość nisxa. Wojska zaopa 
trzone zostały w ubrania zimowe.

Turcy maszerują na Egipt.

Berlin. (T. wł.) Donoszą tu z R o t - t e r d a  
n u, że w-edle wiadomości nadeszłych tam i 
\ _ l e k s a n d r y i ,  a więc ze źródła angielskie 
;o, znaczne siły tureckie maszerują na Egipt. 
W Aleksandryi panuje skutkiem tego wielkie 
wzburzenie.

Egipt w przededniu powstania.

Rzym. (T. wł.). Redaktor „Mattina11, który 
co dopiero powrócił z Egiptu, przedstawia poło­
żenie tamtejsze w barwach bardzo ponurych. 
Nienawiść przeciw Anglikom wśród ludności 
miejscowej wzrasta z dnia na dzień. Wojska 
hinduskie zaczynają z Egipcyanami fraterriizo- 
wać, czem władze angielskie są przerażone.

Rozbicie układów pokojowych.
Jak zgodnie donosi prasa wiedeńska —  ukła­

dy między- Turcyą a ambasadorami Trójporozu- 
mienia o utrzymanie pokoju rozbiły się z powo­
du żądania Trójporozumienia, by misya woj­
skowa niemiecka pod przywództwem marszał­
ka Limana von Sanders opuściła Turcyę. Gdy 
Turcya odrzuciła to żądanie, ambasadorowie 
opuścili Turcyę bez formalnego wypowiedzenia 
wojny.

Uchodzi za pewne, że parlament angielski 
uchwali po zebraniu się aneksyę Egiptu. Dzien­
niki niemieckie twierdzą, że lada dzień nastąpi 
wybuch powstania w Egipcie. Dla obrony sa­
mego Kairo, Anglicy skoncentrowali 15.000 
żołnierzy. Wojsku egipskiemu odebrano amu- 
nicyę, ponieważ nic jest pewnem. Ale także 
sprowadzone wojska indyjskie sympatyzują 
z ludnością, której 95 proc. jest przeciw Angli­
kom.

Konstantynopol. (T. B.) Roseł serbski Nena- 
dowicz odjechał, oddawszy zastępstwo intere­
sów serbskich przedstawicielowi Stanów Zjed­
noczonych.

Konstantynopol. (T  .B.) Dnia 3 b. m. godzina 
5 po poł. Minister skarbu Dżawid bey podał się 
do dymisja. Minister spraw wewnętrznych kie­
rować będzie tymczasowo ministerstwem skar­
bu.

Opieka Włoch nad poddanymi rosyjskimi.
Frankfurt. (T. wł.) „Frankfurter Ztg11 donosi 

z K o n s t a n t y n o p o l a :
Rząd rosyjski powierzył Włochom, a nie Sta­

nom Zjednoczonym opiekę nad swymi podda- 
ny-mi w Turcyi dlatego, ponieważ ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych w Turcyi jest żyd M o r- 
g e n t h a n.

Car pośród armii.
Carskie Sioło. (T. B.) „Agencya Petersbur­

ska11. Car Mikołaj odjechał do armii w- polu. 
Razem z carem odjechał minister wojny i świta.

Podatek wojenny w Rosyi.
Frankfurt. (Tel. wł.) Donoszą tu z Zurychu, 

że w Rosyi zostanie zaprowadzony specyalny 
p o d a t e k  w o j e n n y ,  który będą opłacali 
ci wszyscy, co w ciągu ostatnich 22 lat nie słu­
żyli w wojsku. Podatek ten będzie wynosił 6 
rubli rocznie przy dochodzie do 1000 rubli, przy
wyższym zaś dochodzie 50 proc. podatku docho­
dowego.

Ministerstwo skarbu spodziewa się, że poda- 
lek ten przyniesie państwu 84 mil. rubli rocznie.

Król Albert i Joffre.

Według informacyi „Corriere dela Sera11 spot­
kał się na terenie wojny król Albert z genera­
lissimusem francuskim Joffrem. Król powie­
dział: „Przysięgłem nie opuścić Belgii, jak dłu­
go choćby jeden metr kwadratowy nie będzie 
zajęty przez wroga i choćby nawet ten metr 
ostrzeliwany był przez artyleryę nieprzyjaciel­
ską-1. Joffre odrzekł: „Ręczę za to, że sprzymie­
rzone armie nie pozwolą tknąć niezajętej części 
Belgii11.

30 francuskich generałów.
Berlin. (Tel. wł.). Rząd francuski zamianował 

nowych 30 generałów. Te nominacye zostały 
spowodowane tern, że wielu generałów poległo, 
dostało się do niewoli lub zostało usuniętych ze 
stanowiska.

Młoda Francja w polu.

Na polu bitwy znajdują się synowie najzna­
komitszych osobistości francuskich. Jest wśród 
nich syn Mac-Mahona książę Magenty, porucz­
nik Loubet, porucznik Oasimir - Ferrier, major 
Carnot, dwaj synowie Vivianiego. Do niewoli 
niemieckiej dostali się synowie Ribota i Delcas- 
sego.

Wypowiedzenia wojnj- bez końca.

„Londoner Ne w-s11 donoszą, że także Japonia, 
Czarnogóra i Belgia ogłosiły, ,że znajdują się 
,v stanie wojennym z Turcyą. (Państwo tureckie 
prowadzi więc obecnie wojnę z siedmiu prze- 
•iwnikami, podobnie jak Niemcy i Austro-Wę-
;ry).

nadesłane.
KAZIM IERZ M ATEJSKI porucznik rezerw. 

JO p. p. ze Lwowa, obecnie w Burzynie poczta 
fucliów, poszukuje swej żony STAN ISŁA W Y 
s WERESZCZYŃSKICH i matki JADW IGI 
WERESZCZYŃSKIEJ z rodziną, zamieszka­
łych poprzednio we Lwowie, ul. Jakóba Strze­
mię 1. U.

ROMAN B1ERÓWKA (Res. Fahnrich Sap 
peurbaon Nr. 10 Ersatzkomp. Przemyśi) uprą 
sza o wiadomość o swej matce LUDMILI i sio 
strze KLOTYLDZIE z Łanów koło Bóbrki.

Upraszamy o odnowienie prenumeraty za Listopad.
trudy, znoje, walki i zwycięstwa. Przyznać trze­
ba, że Moskale mają praktyczniejsze od naszych 
staroświeckich tornistrów plecaki.

Obecnie cofa się Moskal —  a nasi łapią ich 
po 80 do 100 dziennie. Właśnie mi opowiada­
no, że Moskali zbito strasznie i zabrano 3 pułki 
do niewoli. Cieszymy się z tego, a i ty  się zape­
wne ucieszysz. Jedno tylko nas smuci, bo nie­
pogoda już tydzień prawie, to zaś najgorsze dla 
żołnierza! Proszę tak wyobrazić maszerowanie 
w deszczu, po błocie wielkiem, na tutejszych 
drogach do 20 km i przebywanie nieraz 24 g. 
w polu! My tu jeszcze zahartowaliśmy się przez 
10 tygodni, lecz owi biedni „rekruci"1 nieprzy­
zwyczajeni, niezahartowani! Końca zaś wojny 
nikt nie wie, może on bliski, a może jeszcze da­
leki —  co prawdopodobniejsze.

Wojna obfituje i w humorystyczne momenta. 
Ot np. zdarzył się wypadek, że nasz żołnierz 
(Polak) spotkał się z trzema Moskałami i tak 
we czwórkę obijali się trzy dni po stodołach 
w największej zgodzie, aż wreszcie ujęła ich 
patrol i doprowadziła do naszego batalionu. 
Czytaliśmy raz kartkę, jąk jeden żydek do dru­
giego się zwraca: „Pisz nam często, czy zawsze 
jesteś zdrów i jak daleko znajdujesz się od pla­
cu boju11. Z kapitanem T „  który wygląda wy­
śmienicie, widziałem się 30 września. Nie poznał |
mię, albowiem było trochę ciemno w sieni, a
i broda, którą zapuściłem, zmieniła mię nieco,

tuacya nasza w ogólności jest dobra i sama na-1 Teraz prawie wszyscy oficerowie w polu noszą
tura występuje przeciw Moskalowi, zrywając j brody,

List oficerski.
(udzielony przez przyjaciela pisma do dyspozy- 
cyi „Głosu Narodu11, pisany z północno-wscho­

dniej Galicyi, dnia 11 października):

Po większych marszach mam nieco czasu i 
korzystam, aby Ci udzielić wiadomości o sobie.

Zdrowie moje nie najlepsze, z powodu potłu­
czenia i kaszlu. Dzisiaj jednak już lepiej, tylko 
znów żołądek dokucza. Dużo choruje bowiem 
ua żołądek z powodu nieregularnego życia. Czę­
sto je się wszystko zimne, co chyba nie wpły­
wa de iatnio na zdrowie.

Dzisiaj właśnie 10-ta niedziela wojny, a dru­
ga dopiero spokojna. Dotychczas nie mieliśmy 
jakoś szczęścia do niedziel. Pierwsza bitwa 23 
sierpnia pod Księżomierzem, gdzie zginął śp. 
sympatyczny G., była w niedzielę popołudniu 
między 3 a 6"45. Następnie inne potyczki wy­
padały zawsze na niedzielę, tak, że gdy zbliżała 
się niedziela, zawsze spodziewaliśmy się bitwy. 
Trzy tygodnie temu, także w niedzielę, wypadł 
nam przynajmniej dzień wolny, t. zw. „Rast- 
tag“ .

Jesteśmy obecnie czwarty dzień na miejscu 
i nie ruszamy się, by uderzyć na Moskala, który 
jest otoczony i którego spodziewamy się porzą­
dnie nabić, choć to będzie i nas kosztowało. Sy-

szczelnie, dlatego musieliśmy je podnosić w za- południu otrzymaliśmy do kupna 4 flaszki wó- 
wiasach przez podłożenie tektury na haki. Na dek Baczewskiego i czekoladki Piaseckiego. Ży-

Za mieszkanie służy mi obecnie wraz z dru­
gim kolegą kadetem, komora chłopska, chłodna, 
z kupą ziemniaków i buraków w jednym nącie 
i pustą beczką kapusty. Drzwi nie domykają się

wilgotnej spodem słomie, mamy drugą warstwę 
suchej. Myszy ogromna moc, piszczą nawet w 
dzień i łażą nam po rzeczach, próbując naszych
zapasów.

Można się jednak przyzwyczaić do wszystkie­
go. Na drugiej stronie mieszkają inni koledzy, 
gdzie pełno much, a myszy także nie brakuje. 
Otóż często w płynach i rzeczach do jedzenia 
znajduje się sympatyczna muszka, którą się 
spokojnie wyrzuca... Za stół, na którym piszę 
ten list z przerwami, z powodów służbowych, 
służy mi chłopski wózek na kółkach, z otworem 
w desce w pośrodku, a na tym deska niehyblo- 
wana, służąca za stolnicę do wyrabiania ciasta. 
„Umeblowanie stołu11 stanowią dwie połówki 
wojskowego clileba i suchary.

Wczoraj przyszedł nam gust na chrust. Pe­
wien kapral, mający swą kawiarenkę w Krako­
wie, podjął się wyczynić nam tę przyjemność 
i uraczyć chrustem. Zabrał się tedy raźno do 
roboty, przeszkody jednak piętrzyły się na ka­
żdym kroku. Za stolnicę służyła owa nieheblo- 
wana deska, powyż wspomniana, omyta z grub­
sza. Na wielkich chłopskich nieckach „w yb ił11 
ciasto i wlał doń kieliszek wódki, zamiast ru­
mu. Za wałek służyła flaszka z wódki. Mąka 
nie była bardzo biała, lecz to nie przeszkodziło. 
Rzuciliśmy się na świeże „chrusty11, jako na spe 
cyał, co potem odbiło się na naszych żołądkach.

jemy więc nienajgorzej, skoro względny spokój. 
Gdy znów wojna, jada się raz dnia, nieraz późno 
w noc ciepłą strawę i cierpi głód porządny! 

Podobno uciekaliśmy przed Moskalami? Ja

'uf '•aNCb&Ww all' "*• */«!•" • *
jąć dzieci, lecz nie pomogło. W tedy mój kolega, 
kadet, ostro krzyknął na kobietę, by się wynio­
sła gdzie z dziećmi i zostawiła nas w spokoju, 
którego potrzebujemy. Biedne kobiecisko uspo­
koiło tylko najmłodszego, a resztę, było tego 
coś pięcioro, wysłała do „ujka11. Zaczęliśmy po­

myślę, że tak źle nie było. Moskalowi tylko od- tem rozpalać ogień, gotować kawę konserwowa, 
ważnie stanąć i ostro na niego, zaraz się cofa. gwoli rozgrzania się i suszyć garderobę grunto- 
Zwlaszcza przed Prusakami ma takiego „pie- wilie od spodu, co trwało przeszło 3 godziny. 
tra11, że ucieka na samo tylko: „idą Prusacy11. 1 Robimy dziennie 15— 20 km, a czasem i 28 
Wtedy żadna moc ich nie wstrzyma, nawet ofi- km. Mimo tego czuję się dobrze, nogi mię niguj 
cerzy. nie bolą od marszu, chyba plecy od worka, kio-

List ten zacząłem pisać 11 października, a ry jest bardzo ciężki, 
kończę dziś, t. j. 17 października. Rano w po-J W tych dniach widziałem Strzelców i Legio- 
niedziałek wstaliśmy o godz. 4 rano. Zimno, nistów. Zgrabne chłopaki, ładnie się trzymają, 
deszcz leje. Błoto głębokie, straszne, rozpaczli- lecz znać, że to młody żołnierz. Walczymy wrm. 
we, nasze polskie, rodzinne, kochane —  lepkie z Prusakami i Legiomstauu.Jesteśmy daleko n 
—  cuchnące, zwłaszcza po wsiach, gdzie są północy, z czego się cieszę, gdyż widzę nowi 
dziury po kolana —  zdradliwe. Tego dnia szli- ’ okolice i mam pojęcie o szerszej Polsce.
śmy tylko 9 kim. i potrzebowaliśmy na to czasu 
5 godzin. Wszyscy byli przemoczeni do nitki,

Dziś dzień bardzo ładny. Z noclegu wyszło się 
wesoło: lekko, bo udało się odświeżyć c ie p le/   ---»  ~ --

zmęczeni, żli, wściekli. Droga, a raczej rzeka I wodą, co jest wielką na wojnie przyjemności:;
błotna, wiodła przez jary głębokie, niby kury-ii rozkoszą. Spaliśmy u wiejskiej kobiety stai- 
tarze, wysokie nieraz na 2 piętra, groźne dkDgzej, wesołej, bardzo dla wojska przychylnej, 
ludzi i wozów z powrodu błota. Obchodziliśmy I W izbie były z jednej strony ziemniaki, w dni­
owe, skądinąd oryginalne i sympatyczne jary, ' *
górą po polach, a na obuwie przylepiała się ma­
sa gliny, tak, że jeden but ważył co najmniej 
5 kg. Kolo 12 w południe przybyliśmy do wsi 
na kwatery.

Mnie dostał się dom pełen dzieci, z 1 izbą bez
Wieczór: z wysiewu mąki na chrust były pra- podłogi, której tu niema nigdzie. Dzieci na nasz
żuchy, jak zwykle po wojskowemu tłusto na 
tłuszczu wieprzowym, z czego znów chorowano. 
Dzisiaj jednak na obiad ratował nas dobry ro­
sół z  wołowego mięsa, kurą dobra i kompot. Po-

mu mosty na rzekach; wtedy ciśnie się go na 
wodę.

Udało mi się kupić od Moskala w niewoli no­
wiutki plecak 2 kor. i z nitu ruszę na dalsze
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widok (było nas dwóch) zaczęły wrzeszczeć, 
co mię, już i tak zritowauego, zmęczonego, prze­
moczonego spodem do kolan, jeszcze więcej po­
drażniło. Zacząłem najpierw łagodnie uspoka-

giej zaś otwór w suficie, skąd spadały młoih 
kotki, co było bardzo pocieszne i pobudzało do 
szalonej wesołości, a kolegę Dra D... srodze iry ­
towało.

Zbliżamy się do Moskala i pewno rychło bo­
dzie bitwa. Co człeka czeka, Bogu wiadome. 
Jeśli nie zginę, napiszę znowu. Całuję Cię....


